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- Religia. 
Sposób rozmyślania. 

Co do sposobu rozmyślania, nie po- 
winien być wymyślny, ani wysadzony, 
poprzestać należy na uwagach prostych, 
naturalnie z przedmiotu wypływających. 
Trzeba: małą liczbę prawd: do rozmy- 
ślania sobie obrać, czasu nie żałować, 
ale tóż nie ubiegać się za nadzwyczaj- 

nemi uwagami. Wszystkie prawdy tyl- 
ko ze względu na ich praktyczność u- 
ważać należy; przejąć się jaką prawdą, 
a nie postanowić sobie wypełniać ją 
bądź co bądź, jest to, mówi SW Paweł, 
zatrzymywać prawdę. w nieprawości; 
jest to opierać się przyjętćj prawdzie, 
-a'zatóm samemu Duchowi świętemu. Jest 
to najokropniejszy Z grzechów. 
Rada co do metody rozmyślania. 
Co do metody rozmyślania, najlepićj 
*się: w tém trzymać własnego doświad- 
-czenia. Ci, którym dogadza ścisła me- 
toda, niech jéj nie opuszczają; ci, któ- 
"rzy nie mogą się do: niej zastósować, 
- powinni wprawdzie szanować to, co 
- tyle osób pobożnych i doświadczonych 


Nr. 31. 


niedyichia 


Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 


używało i radziło z pożytkiem; ale: po- 
nieważ: celem wszystkich metod jest, 
pomagać, a nie bałamucić; skoro nie po- 


_ magają, a bałąmucą, trzeba natychmiast 


od nich odstąpić. Z początku najle- 
pićj jest wziąść książkę, i czytać ją, 
dopóki nie natrafimy na miejsce, któ- 
re nas do rozmyślania pobudzi; na ten 
czas położyć książkę, i wtedy dopiero . 


'ją wziąść napowrót, kiedy nam ta myśl 


żadnćj już żywności dachownćj nie po- 
da. Jest rzeczą pewną, że Bóg: daje 
nam częstokroć skazówkę łaski, za któ- 
rą bez wachania iść trzeba, kiedy nam 
podaje do serca prawdy, w których 
znajdujemy światło praktyczne do rze- 
czy, które Bogu poświęcić mamy. Duch 
wieje, gdzie chce, a tam gdzie on jest, 
tam się i wolność znajduje. Późnićj'u- 
wagi i wywody stają się coraz rzad- 
sze , a natomiast uczucia miłosne, 
rozczulenia, pożądania się zwiększają. 
Umysł już dosyć nauczony i przekona- 
ny, serce się żywi, rozczula, zagrzewa, 
rozpala, dość jednego slowa, żeby dłu- 
go zajmować, Nakoniec modlitwa co- 
raz- się prościćj i jaśnićj rozwija, a 


w miarę tego nie potrzeba wam już ty- 


le przedmiotów 'i uwag.: Jesteśmy: z Bo- 
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giem, jak z przyjacielem. Naprzód ma- 


my tysiąc rzeczy do powiedzenia przy- 
jacielowi, i tysiąc pytań do zadania, ale 
powoli przedmioty rozmowy się wy- 
czerpną, choć się nie zmniejszy radość 
z poufałości z ukochanym. Wszystkoś- 
my już wypowiedzieli, a przecie cie- 
szymy się, że jesteśmy razem, Że się 
widzimy, czujemy przy sobie, że spo- 
czywamy w używaniu czystćj i słod- 
kićj przyjaźni, milcząc rozumiemy się. 
"Wiemy, że się zgadzamy we wszy- 
stkićm, że oba serca w jedno się łączą, 
i jedno wylóćwa się ciągle w drugie. 
Tak i przy modlitwie poufałość z Bo- 
-giem dochodzi. do prostćj i poufnćj je- 
dności, którą wszelką mowę przewyż- 
sza. Ale sam Bóg powinien w nas 
wzbudzić ten rodzaj modlitwy, i byłoby 
-niebezpieczną śŚmiałością, samemu się 
do nićj wydzierać. Dla tego, trzeba 
się dać krok za krokiem prowadzić, 
przez osobę wyćwiczoną w drogach 
Bożych, któraby długo wprzódy zakła- 
dała w nas nieporuszoną podstawę do- 
kładnćj nauki, i zupełnego obumrzenia 
sobie we wszystkićm, co się tyczy o- 
byczai. rj : 


Uczęszczanie do Sakramentów. 


Co do rekolekcyj i uczęszczania do 
Sakramentów , trzeba się rządzić radą 
-0soby, którćj zaufamy, - Należy mieć 
wzgląd na nasze potrzeby, na skutki, 
jakie komunia w nas sprawia, i na ty- 
„ Siąc innych okoliczności, zastósowanych 
«do każdéj osoby w szczególności. 
Rekolekcye zależą od czasu i po- 
trzeby. Mówię od potrzeby, albowiem i 
"z żywnością duszy należy tak się ob- 
- chodzić, jak: z pożywieniem ciała; kie- 
dy nie można znieść jakićj pracy bez 


 pewnćj żywności, trzeba jéj używać, 
 jeźli nie chcemy popaść w omdlenie. — - 


Mówię od czasu, albowiem wyjąwszy 


owe nagłe potrzeby, o których wspo- . | 


mniałem, (rzeba pierwćj wypelnić obo- 
wiązki, nim pomyślemy o dogodzeniu . 
uczuciu żarliwości. Człowiek, który - 
się wysługuje . publiczności, a przepę- 
dzałby na rozmyślaniu w samotności 
czas przeznaczony powinnościom stanu, 
uchyliłby Bogu pochlebiając sobie, że się 
z nim łączy. Prawdziwie połączać się 
z Bogiem, jest to wypelniać jego wolę 
bez- wytchnienia, i pomimo przyrodzo- 
nego niesmaku, we wszystkich powin- 
nościach, najcięższych i najnudniejszych 
swego stanu. 


Oderwanie się. Wybór towarzysiw. 
Oto są najgłówniejsze przestrogi co 
do roztargnienia. Unikać ciągłych i po- 
ufałych styczności z ludźmi bezbożnych 
zasad, a zwłaszcza, jeżli nas takowe . 
już kiedykolwiek ujęły. Otworzą one 
z łatwością dawne rany, za pomocą 
skrytego porozumienia w głębi serca; 
znajduje się tam bowiem doradzca po- 
chlebny i-słodki, który ciągle czycha, 
jakby nas zaślepił i zdradził. Chceszdi, 
mówi Duch św., osądzić człowieka? o- 
bacz jakich ma przyjaciół. Kto kocha 
Boga, i jego tylko chce miłować, jak- 


"żeby mógł obierać sobie za przyjaciół 


tych, co nie kochają i nie znają Boga, 
a nawet miłość jego za słabość poczy- 
tują ? Serce przepełnione Bogiem, a prze- 
jęte własną niedołężnością, czyż może. 
być spokojne i zadowolnione przy lu- 
dziach, którzy w każdćj rzeczy prze- 
ciwnego są zdania, i co chwila wysta- 


'wiają je na utratę najdroższego skar- 


bu? , Skłonności, które tacy ludzie za- 
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szczepiać usiłują o skłonności wiary, 
zgodzić się nie mogą. Wićm. dobrze, 
iż nie można, a nawet nie powinno się 
' zrywać z przyjaciółmi, z którymi łączy 
szacunek ich uczciwości usług, które 
nam oddali, obietnice przyjaźni, lub przy- 
stojność uczciwćj zażyłości. Nie nale- 
ży się obrażać do Żywego przyjaciół, 
odejmując im zupełnie pewną poufałość 
i zaufanie, do których przywykli. Ale 
bez otwartego zerwania, bez oświad- 
czenia oziębłości, można wynaleść spo- 
sób nieznaczny i słodki zmniejszenia stó- 
sunków. Można nie przestawać ich wi- 
dywać, robić różnicę między nimi a 
pół - przyjaciółmi, wynurzać się przed 
nimi w rzeczach, gdzie sama uczci- 
wość i przyjaźń światowa mają im po- 
dać dobre rady i usposobić do równe- 
go z nami zdania; chociaż nasze zda- 
nie jest oparte na przyczynach wyż- 
szych i czyściejszych. Jednóm słowem, 
można im wyświadczyć przysługi i 


wszystkie oznaki szczerćj przyjaźni, , 


nie oddając przez to swego serca. Bez 
tćj ostrożności wszystko jest w niebez- 
pieczeństwie; a jeśli ź razu nie posta- 
wiemy się na stanowisku, gdzieby po- 
. bożność nasza. była wolna i niezawisła 


od światowych przyjaciół, będzie ona' 


zaprawdę bliskim grozić upadkiem. Je- 
. li ezłowiek obarczony takimi przyja- 
ciółmi jest słabego charakteru, jeźli na- 
miętności jego łatwo się zapalają, jest 
więcćj jak pewno, że ci serdeczni przy- 

jaciele zbyt łatwo go za sobą pocią- 
" gną. Są oni, przypuszczam , -dobrzy, 
poczciwi, wierni, i posiadają wszystko, 


co przyjaźń doskonałą czyni, a przecie -` 


są trucizną dla niego. [m milsi, tém 
„ niebezpieczniejsi. Tych zaś, którzy się 
„nie zalecają temi cnotami, lepićj zupeł- 


- 


nie odstąpić; zbyt szczęśliwi, że tak 
małe poświęcenie zapewnić nam może 


zbawienie wieczne. 5 
Pewne godziny wyłącznie 
SĘ poświęcać. 
Nie dość być ostrożnym w wyborze . 
znajomości naszych, trzeba jeszcze o- 
brać sobie pewne godziny, którebyśmy 
wyłącznie Bogu w modlitwie poświę- 
cili. Ludzie na znakomitych urzędach 


Bogu 


mają tyle niezbędnych obowiązków, że 


tylko przez staranny rozkład czasu zna- 
leść potrafią chwile, któreby Bogu wy- 
łącznie poświęcić mogli. Dość najmniej- 
szój chętki do zabaw, aby zabałamucić 
godziny przeznaczone dla Boga i bli- 
Źniego. Trzeba więc przepisać sobie 
w tym względzie ścisłą regułę. Wypeł- 
nienie jéj wydawać się może uciążliwćm, 
ale bez nićj wszystko wpada w zamię- 
szanie. Zapominamy się, opuszczamy, 
tracimy siły, oddalamy się nieznacznie 
od Boga, popuszczamy wodze wszy- 
stkim zachceniom, i wtedy dopiero po- 
strzegamy w jakie wpadliśmy zaślepie- 
nie, kiedy już zapóźno, żeby z niego 
wybrnąć. Módlmy się, módlmy. W mo= 
dlitwie jedyne zbawienie. Błogosławio- 


ny niech będzie Pan! który nie odjął 


odemnie modlitwy i swego miłosierdzia, 
który mi dał siłę, aby dzień cały urzą- 
dzić*z nienaruszoną stałością, 


_ Mozmnaitości. 
Modlitwa braci Polaków. 
(Z Kościoła i Szkoły.) ` 
EBoże litości, Boże wiecznćj chwały, 
Boże narodów i wszego stworzenia! 
Do Ciebie zawsze dzieci Twe wołały, © 
Przed tron Twój niosąc swoje użalenia. 


š 
"Dopuść i dzisiaj ludowi Polskiemu  , 
Upaść przed Tobą w szczerćj serca skru 


Myśmy urazy zapominiawszy stare, 


sze, Przybylcom bratnią rękę podawali; 


I ku obliczu Twemu ojcowskiemu . o Oni — haniebnie łudząc prostą wiarę, 
| Z ufnością mocną wznieść strapione dusze. _ Szczerość narodu naszego zdradzali, 
Cierpienia nasze i krew z ran tysiąca Boże! Ty Sędzio krwi i ludzkićj winy, 
Z płaczem składamy u stóp tronu Twego; _ Rozsądzisz sprawę po sprawiedliwości ;- 
Krzywda o pomstę Twoją wołająca, , Daj, by nieszczęsne Polskich ojców syny. 
Jeszczę lud trzyma w więzach jarzma złego. Godnymi odtąd stali się wolności. 
Wsząkżeśmy Panie cierpliwie znosili. Daj, by się wszystkie wierne Twe narody ` 
Kłamstwa, obelgi, srogie urąganie ; - Braterskićm sercem odtąd miłowały; 
Wszak łupem, chłostą, więzieniem dręczyli _ Daj Boże pokój, świętą miłość zgody, 
Za sprawiedliwość — Tyś nam świadkiem - Przez śmierć Chrystusa , króla wiecznej 
Bo : Panie. 5  . - chwały: 


Zeszyt ósmy, roku. IIIS0 pisma miesięcznego: Kościóż i Szkoła, 
zawiera następujące artykuły : | 
I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: Ustęp z kazania Wgo. Jmé Xię: | 
dza Łaferskiego, proboszcza z Jeżewa, mianego przezeń w Xiążu przy okoliczności ode | 
+ pustu Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny, czyli, jak pospolicie mówią: Matki Boskićj Ziel- | 
nój, z dnia 15. Sierpnia 1844 r. Kilka listów o wychowaniu. (List drugi.) Ach wieleżto | 
nam jeszcze pozostaję do czynienia, aby się- dostać na równią z urzędnikami stanu! (Przez | 
A. C.) [Dokończenie.] Moja: myśl- przy: czytaniu pisma ,, Kościół i Szkoła.* (Przez' nauczy” | 
ciela wiejskiego.) Słów kilka o kształceniu się nauczyciela elementarnego w Wielkićm księ: 
stwie Poznańskićm. Uwagi nad sprawą szkólną. — II. Ważniejsze zdarzenia lub: ustawy ty* 
czące się szkół: Zgromadzenie: nauczycieli w Poznaniu. © posiedzeniu nauczycieli elemens 
tarnych dnia 1. Września w Poznaniu. — III. Literatura: Pieśń o naródzie cierpienia napi- 
salo Stan. Maroński, Gniezno 1848. Nakładem autora, Drukiem Ernesta Giinthera. — IV, 
Rozmaitości. — V.. Wiersze różne, ; 
Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i 
Księgarniach krajowych i zagranicznych, za cenę półroczną Í tal., czyli 6 zł. pol. 


Nakładem wydawcy pisma niniejszego wyszło i po wszystkich księgarniach jęst do nabycia: 


PRZEWOBNIE FEYSLEWCA 2 
i ułożon SRA i í 
am przez A 8. 
Cena eksemplarza: 25 sgr., czyli 5 złtp. 


(sk Treść. Kilka postrzeżeń o starożytnem myśliwstwie. Inne czasy, inne myśliwstwo. O strzelbie 
i jak się z nią obchodzić. O naboju i strzelbie. O porządnóm utrzymaniu broni. O wyżle, o jego rasowo- 
ści i o teoryi wychowania. O praktycznóm wychowaniu wyżła, i jakie powinien mieć cnoty. Fizyologia pst 
jego choroby i niektóre lekarstwa. Q ubiorze, przyborach, a nawet rzesądach myśliwskich. Czy mamy pra- 
wo połować? i o wystąpieniu w pole. O wietrze, o strategii i o taktyce myśliwskićj. O myśliwcu artyście ! 
o fortelach zwierzyny. O zającu. O kuropatwach. © przepiórce, chróścielu i dćrkaczu. O bażancie. ki 
lowaniu na słonki. © polowaniu błotnćm, a mianowicie: o dubeltach, krzykach i filclanzach.- O dzikich 
kaczkach, cyrankach it. d. O wytępieniu szkodliwych zwierząt i słówko o przyzwoitościach myśliwskich. 
Słówko o języku łowieckim, ZR St, 
Dzieło to ulubionego: pisarża i na długich doświadczeniach oparte, stanie się. nie tylko 
Początkowe przyjaciołom myśliwstwa pożądanóm, ale i doświadczeńszych myśliwców zajmo< 
wać będzie. SR p i ; 2 ; sat 
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